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W SZESNASTOLECIE NIEPODLEGŁOŚCI. _ 


ZJAZD INWALIDÓW 
WOJENNYCH W PO- 
ZNANIU. W Poznaniu 
obradował Zjazd przewo- 
dniczących Zarządów wo- 
jewódzkich Związku In- 
walidów Wojennych Rze- 
czypospolitej Polskiej, w 
którym uczestniczyli tak- 
że członkowie Zarządu 
Głównego z „Warszawy. 
M. in. przybyli mjr. po- 
sel Wagner, delegat Kra- 
kowa poseł Łobodziński, 
delegat Śląska poseł Kar- 
koszka, dełegat Poznania 
Stachecki i wielu innych. 
Przedmiotem obrad było 
zapoznanie się Zarządu 
Głównego z całokształ- 
tem spraw inwalidzkich 
na terenie Rzeczypospo- 
litej, która świadoma za- 
eiągniętych zobowiązań, 
wobec tych, którzy dla 
jej sprawy: narazili się 
na kalectwo, stara się ul- 
żyć ich doli. Na zdjęciu 
fragment obrad. 

SZYSTKIE ZDJĘCIA 
AG. FOT. „ŚWIATOWID. 


Uroczyste złożenie wieńców na grobie Nieznanego Żołnierza w 


DZIESIĘCIOLECIE WYŻSZEJ SZKOŁY WO- 
JENNEJ. Otwarta w 41924 r. Wyższa Szkoła Wo- 
jenna obchodziła w tych dniach 10-lecie swego 
istnienia, które uczezono zjazdem jej b. słucha- 
czy (na zdjęciu u góry). Na zaproszenie III kar- 
su przybył na ten obchód z Paryża gen. Faury, 
jeden z twórców tej szkoły. IPowitalne przemó- 
wienia wygłosili gen. Kutrzeha, gen. Gąsiorow- 
ski i płk. dypl. Endel-Ragis. Jako ostatni za- 
brał głos gen. Faury, którego powitana burzli- 
wemi okłaskami. Na zdjęciu gen. Faury w towa 
rzystwie płk. Jaklina (po lewej} i płk. Endel-Ra- 
gisa, po wpisaniu sie do ksiegi honorowej. 


RMJI POLSKIEJ 


Warszawie. 


WARSZAWA KU CZCI 
BOHATERÓW. W Zada- 
szki społeczeństwo odda- 
to hołd tym. bohaterom, 
którzy za sprawę naszej 
Niepodległości oddali ży- 
cie i śpią teraz na cmen- 
tarzach, po zapomnia- 
nych mogiłach, przedziu- 
rawieni kulami. Symbo- 
lem : tych bezimiennych 
żołnierzy jest grób Nie- 
znanego Żołnierza na 
placu Piłsudskiego w 
Warszawie, gdzie też 
dnia 1 listopada odbyło 
się uroczyste złożenie 
wieńców od P. Prezyden- 
ta Rzplitej, p. Marsz. Pił- 
sudskiego i p. premjera 
Kozłowskiego. — Nie za- 
pomniano także o cmen- 
tarzyku powstańców z 
1863 r., który mieści się 
w obrebie cmentarza woj- 
skowego na Powązkach. 
Przybyły tam delegacje 
różnych stowarzyszeń, 0- 
raz młodzieży szkolnej 
ze sztandarami i złożyły 
vieno i kwiaty (na zdję- 
ciu). 


Dyktator w dziedzinie obuwia p. Lucjan Leszczyń- 

ski, w ubiegłym tygodniu: powrócił z Paryża i Lon- 
Przywiezione przez niego «modele budzą 

niezwykłe zainteresowanie i zachwyt. 


Po trwającej prawie przez cały rok suszy, nastąpiło w Kaliformji oberwanie chmury, które spo- 
wodowało wezbranie miejscowych rzek i powódź. Na zdjęciu fragment zniszczonej dzielnicy w mie- J dynu. 
ście Montrose, gdzie woda przewalała się środkiem ulicy. 


WYCIECZKA 
Z TORUNIA 
W BERLINIE 


Mieszkańcy Torunia którzy brali udział w wycieczce. 
Schert. 


Dnia 31 ub. m. przybyła do Berlina wycieczka z Pomorza, 
głównie z Torunia, licząca ponad 600 osób. Na dworcu udekoro- 
wanym flagami o barwach polskich i niemieckich powitała 
ich muzyka oddziałów szturmowych, a szef propagandy Sehuize 
wygłosił przemówienie, w iktórem podkreślił, że mie tak nie 
przyczynia się do wzajemnego poznamia, jak wycieczki Polaków 
do Niemiec i Niemców do Polski. Na zakończenie szef Schulze 
wzniósł okrzyk na cześć Marszałka «Piłsudskiego i kanclerza 
Hitlera, który wszyscy powtórzyli z zapałem. 

Wycieczka zabawiła w Berlinie przez sześć dni. 


PIĘKNOŚG, której czas me zgasi 
Szef Schulze wznosi okrzyk ku czci 


Marszałka Piłsudskiego. nadaje cerze mydło Palmolive 


Scherl. 
idok pięknej, gładkiej twarzyczki dech prawie zapiera. Każda 


kobieta wygląda młodo, bez względu na wiek, gdy potrafi za- 
chować świeżą, dziewczęcą cerę. Jeśli tego pragniesz, Palmolive — 
mydło młodości — spełni Twe marzenie. 


Dziś rozpocząć należy ten zabieg piękności 
odziennie rano i wieczorem wcieraj łagodnie obłitą pianę mydła 
Palmolive w naskórek twarzy, następnie spłucz ją ciepłą, a po- 


łem zimną wodą. Wkrótce spostrzeżesz, że dzięki mydłu Palmolive 
zyskałaś czarującą cerę. i 


AKłodości 


MOSKWA BUDUJE 


Przy pracy nad tunelem. 


Faaa z najważniejszych problemów życia wielkich miast jest sprawa 
uregulowamia ruchu komunikacyjnego. Dawmniejszy sposób rozwiązania 
tego problemu przez budowę kolei miejskich, czyli tramwajów, zrazu kon- 
nych, później elektrycznych, przy wzmożonym ruchu wielkomiejskim jest 
dzisiaj już przestarzały. Tramwaje nie wystarczają do przewożenia na 
większe przestrzenie mieszka.iców wielkiego miasta, mających do załai- 
wiemia sprawy w rozmaitych jego miejscach i często mieszkających poza 
jego peryferjami, ponadto zaś wozy tramwajowe stały się już przeszkodą 
w rozwoju komunikacji, zatarasowujące ulice. Również i załatwienie spra- 
wy komunikacyjnej przez puszczenie w ruch linij autobusowych nie. roz- 
wiązuje tego zagadnienia, autobusy bowiem mogą pomieścić stosunkowo 
małą liczbę pasażerów, a skutkiem konieczności dodawania do każdego 
wozu personalu obsługującego go, sprzedającego bilety itd., nie rentują 
się one. To też za najlepszy sposób ułatwienia komunikacji w obrębie 
wielkich miast uznano budowę kolei podziemnych, oczywiście z popędem 
elektrycznym. Każdy, kto miał sposobność być w Paryżu, wie, jakiem do- 
brodziejstwem jest dla tego miasta kolej podziemna, zwana tam „Metro- 
politain", od czego poszła skrócona nazwa „Metro“. Jeszcze lepszą jest lon- 
dyńska „Tuba“, w, ostatnich zaś czasach wielkie miasta amerykańskie 
wykorzystały w tej dziedzinie postęp eletrotechniki, zapewniając pasaże - 
rom kolei podziemnej zarówno wielką szybkość jak i bezpieczeństwo, a na- 
wet i komfori. To też można było przewidzieć, że 
Moskwa, stawszy się za czasów bolszewickich sto- 
licą olbrzymiego państwa, centralą mnóstwa urzę- 
ów i organizacyj, postara się o budowe „Metro“. 
Za caratu kolej podziemna nie miała tam uzasad- 


BUSKO-ZDRÓJ. 


f ari 


Spajanie szyn. 


Dnia 15 paždziernika uruchomiono pierwszy odcinek „Metra“ z dzielnicy 
Sokolniki w Moskwie na plac Konsomolców. 


Piękna, złota polska jesień sprzyja kuracjuszom, 


przybywającym jeszcze obecnie do Buska, tego . 


pięknego zdrojowiska ziemii kieleckiej, aby w 
obecnym itanim sezonie zażyć prawdziwego wy- 
poczynku. Zdjęcie masze przedstawia hal w wspa- 
niałym pawilonie kąpielowym. ; 


nienia praktycznego. „Białokamienna* Moskwa nie była sto- 
licą państwa, od czasu Piotra Wielkiego oddawszy tę funkcję 
nowotworowi, Feiersburgowi, była bardzo wysoko postawiona 
w opinji społeczeństwa rosyjskiego, jako kolebka Rosji, siedzi- 
ba główna prawosławia („Sorok soroków* — 40 razy 40 cerkwi), 
ale ruch w miej był stosunkowo nieduży i dlatego obsługiwały 
ją dostatecznie tramwaje i dorożki, zrazu tylko słynne moskiew- 
skie doreżki konne z typowymi „izwoszczykami*, później i mo- 
torowe. Obecnie łudność Moskwy wzrosła ponad trzy miljony, 
z których większość mieszka nie w obrebie ośrodka miasta, 
lecz w pdmiejskieh dzielnicach. Taksówki sa w Moskwie bardzo 
rzadkie i dostępne tylko niemal wyłącznie dla członków ko- 
lonij zagranicznych, i dla urzędników sowieckich. To też już 
w planie pierwszej „piatiletki* była postanowiona budowa mo- 
skiewskiego „Metra“, a plan drugiej „piatiletki”* włączył ją do 
swosieli zasadniczych zadań. Obeenie właśnie w 17-14 rocznicę 
wybuchu październikowej (bolszewickiej) rewolucji otwiera się 
ruch na pierwszym odcinku zbudowanej już kolei podziemnej. 

Jest to przedsięwzięcie, dorównywujące rozmiarami i inten- 
sywnością słynnym zakładom przemysłowym technicznym jak 
Dnieprostroj lub Magnitostroj. W pracach nad budową mo- 
skiewskiego „Metro“ wzięły udział wielkie rzesze robotników, 


Pasażerami „Metra* moskiewskiego są 
ludzie ubrani skromnie, Przeważają wśród 
nich robotnicy. 


co zresztą przy bolszewickim syste- 
mie rządowym łatwo dało się usku- 
tecznić. Trzeba jednak przyznać, że 
i poza tymi robotnikami, pracujący: 
mi z nakazu, lidność Moskwy wy- 
kazała madzwyczajny zapał do tej 
budowli, uważając ją niejako za 
punkt honoru. Nawet w dniach wol- 


nych od obowiązkowej pracy Mo- 


skwiczanie stawali do robót przy ko- 
lei, a nie bez znaczenia był taki mp. 
fakt, że ambasador Stanów Zjedno- 
noczonych w Moskwie manifestacyj- 
nie stawił się jako ochośnik do tej 
pracy, zakasał rękawy i wraz z in- 
nymi chwycił za łopatę. Do 1 stycz- 
ni b. r. wydobyto £75.600 m? ziemi, do 
budowy tuneli i torów zużyto 166.000 
m” .betonu, wykonawszy w ten spo- 
sób 45% całości robót ziemnych i 26% * 
robót betonowych. Pracowało nad 
tem 67.000 ludzi, romiędzy którymi 
bylo 55.000 robotników i 4.500 inży 

nierów. Całość trasy kolei podziem- 
nej obliczona jest na 80 km. Z tego 
40 km. ma być wykończonych w o- 
brębie drugiej „piatiletki”, t. zn. do 
1937 r. Do tej chwili z tego wyko- 
nano 11.9 km, zatem linje, narazie 
przy olbrzymim ruchu moskiewskim 
niewielkie posiadającą znaczenie 
praktyczne, lecz bedacą początkiem 
wielkiego dzieła. Oczywiście zasto- 
sowano tutaj wszystkie najnowsze 
doświadczenia w tej dziedzinie, to 
też niewątpliwie moskiewskie „Me. 
tro“ po dokonaniu całości robót te- 
dzie najlepszem w Kuropie. Również 
przy puszczać należy, że jeszcze przed 
upływem drugiej piatiletki nierwot- 
ny plan, obliczony jedynie na $0 km. 
okaże się za mały. U 


-—— 


OLBRZYM w wwrrz. 


4. 
jak gotowanie, pranie, prasowanie i tyle innych zajęć związanych 
z gospodarstwem domowem, — może praktyczna pani domu za- 


chować białe i delikatne rączki, skoro co wieczór będzie je 
pieleęgnowała Kremem NIVEA. 


Skóra staje się wtedy jak aksamit gładka i elastyczna. Ręce piele- 
gnowane Kremem NIVEA stają się tak odporne, że nawet praca 
rąk w zimnej i na zmianę w gorącej wodzie nie odbije się na 
nich ujemnie. 


Kem NIVEA am 


KRE 
gdyż jedynie NIVEA zawiera p. 
Eucerył i dzięki temu ta nad- 
zwyczajna skuteczność I 


Krem NIVEA w pudałkach blaszanych zł 0.40 — 2.60 
w tubach czysto cynowych zł 1,35 2.25 


PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniv 


We Friedrichshafen nad jeziorem Bodeńskiem znajdůją się hangary „Zep- 
pelinów*, utrzymujących stałą komunikację pomiędzy Europą a Ameryką 


Południową. Gigantyczny ten rajd odbywają Zeppeliny 12 do 14 razy do roku, R, okan 
zabierając pasażerów i pocztę. Jak dotąd, wszystkie te przeloty,. połączone xystuy oddech s 
u ogromnemi niebezpieczeństwami, przeszły bez wypadku. Na zdjęciu start ; | | ZAPEWNIA 


„Zeppelina* do lotu transatlantyekiego. 


SPEKULANCI NA MIESI 


OLE wrażenie w 
całej Ameryce wywołały 
relacje komisji, powoła- 
nej przez prezydenta 
Roosevelta dla wyjaśnie: 
nia zakulisowych działań 
przedsiębiorców, handlu- 
jących bronią. Okazało 
się bowiem, że dla ludzi 
tych mie istnieją żadne 
względy, ani państwowe, 
ani narodowe, ani wre- 
szcie etyczne, że wielkie 
wytwórnie broni, znajdu- 
jące się w rękach pry- 
watnych, są ze sobą w 
ciągłym kontakcie i że 
jdla zrobienia pieniędzy 
nie eofają się przed żad- 
ną zbrodnią, zamachem 
stanu, przekupstwami, 
zdradą interesów ojczy- 
stydh itd. Szli -oni jed- 
nem słowem w ślady mi- 
łjonera Zacharowa, któ: 
ry w r. 1921 własną 6j- 
czyznę, Grecję, uwikłał 
w beznadziejną wojnę, 
aby tylko znaleźć zbyt 
na broń i amunicję, po- 
chodzącą z fabryk angiel- 
skich, których był wła- 
ścicielem. Oczywiście nie 
należy się łudzić, że Roo- 
sevelt złamie międzyna- 
rodówikę fabrykantów 
broni. Raczej oni go u- 
nieszkodliwią, bo świat, 
zbrojąc się gorączkowo, 
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Powrót z biegu myśliwskiego w Garwolinie. 


JAK WYGLĄDALI 
„MOSKALE*? 


kot. J. L. 


Dziś; gdy z okazji 16-lecia Polski 
niepodległej rozpamiętywane są w 
całym kraju walki, które poprzedzi- 
ły chwilę wyzwoleń warto jest przy- 
pomnieć młodemu pokoleniu, jak 
wyglądali owi legendarni „Moska- 
le“, z którymi wyruszał na podbój 
Kuropy w 1914 r. książę Mikołaj Mi- 
kołajewicz i z którymi zetknęli się 


Legjoniści pod Mołotkowem, Łów- 
czówkiem, Konarami, i t. d. Nazy- 


wano ich „burkami*, bo nosili dłu- 
gie, sięgające aż do samej ziemi pła- 
szcze burego koloru. Były to chłopi- 
ska ogromne, ale dobroduszne i ma- 
ło inteligentne. Na dzielności i od- 
wadze im nie zbywało, ale ich ofi- 
cerowie nie stali na wysokości za- 
dania. Często pędzono ich karabina- 
mi maszynowemi na nieprzyjaciel- 
skie pozycje w 16-tu rzędach, jak to 
miało dotąd miejsce pod Przemy- 
ślem. Poddawali się chętnie, bo do 
wojny nie mieli ochoty. Panicznie 
bali się Niemców, czyli Germanów. 
Austrjacy jeńców rosyjskich wypo- 


b 


Zdjęcia Fot. Andrzejkowicz — Garwoliu. 


życzali ludności cywilnej do robót 
polnych. Na zdjęciu jeńcy rosyjscy, 
wzięci do niewoli w Karpatach w 
1914 roku. 


KIEDY TUREK 
NAPOI KONIA W HORYNIU. 


Fot, Dangel — Wilno. 


W dniu święta Niepodległości 
warto przypomnieć starą przepo- 
wiednię Wernyhory, która zadzi- 
wiająco sprawdziła się. Mianowicie 
Wernyhora, który żył przy końcu 
XVIII wieku, zapowiedział, że Pol- 
ska znowu zmartwychwstanie „gdy 
Turek napoi konia w Horyniu*. Ho- 
ryń (na zdjęciu) jest to prawy do- 
pływ Prypeci, który bierze początek 
na zachodnim krańcu powiatu Krze- 
mienieckiego w pobliżu Wielkiej i 
Małej Horyńki. 

Jest to spokojna, bagnista rze- 
ka, tworząca wielkie rozlewiska. 
Otóż traf chciał, że w czasie euro- 
pejskiej wojny tureckie wojska, z 
Austrją sprzymierzone, stały wla- 
śnie nad Horyniem i rzeczywiście 
konie w tej rzece poiły. W dwa la- 
ta później powstała niepodległa Pol- 
ska. Któż mógł się spodziewać, że 
Turcy, którzy już od prawie dwóch 
wieków nie nachodzili terytorjaum 
Polski, znajdą się na jej obszarze, 
w tak niezwykłych okolicznościach 
i zrealizują wizję Wernyhory... 


PUDER LENTHERIC 


NADAJE CERZE MŁODOCIA: 
NY. ŚWIEŻY I NATURALNY 
WYGLĄD, NIE ZANIECZYSZ- 
CZA PORÓW SKÓRY 


POMADKA DO UST 
LENTHERIC 


NIE SCIERA SIĘ 
W CIĄGU 24 GODZIN, 
NIEBYWAŁY SUKCES 
NA CAŁYM ŚWIECIE 


Lenthéric 


denar. Reprezentacja na Polską: D/H WŁ. Glazer 


ŚW. HUBERTI. 


Pierwszy pułk strzelców konnych zorganizował dnia 27 X. 1934 w Garwo- 
linie tradycyjny bieg za lisem, w którym wzięło udział 74 jeźdźców, w tem 
18 amazonek. Prowadził płk. Zakrzewski, Zaczajonego lisa wytropiła p. Jad: 
wiga Fabrycówna, córka inspektora armji. Na zdjęciu widzimy ją na dziel- 
nym siwoszu w otoczeniu współzawodników. 


Dnia 3 b. m. P. Prezydent Rzpltej w towarzystwie ministra Rolnictwa Poniatowskiego 

i dyrektora Lasów państwowych p. Loreta udekorował Krzyżami Zasługi zasłużonych 

pracowników Lasów państwowych, których świętem jest dzień św. Huberta, Patrona 
myśliwych. Fot. W. Pikiel — Warszawa. 


doir de ui. 


PARFUM 


POUDRE 


EAU DE TOILETTE 


AUTOSTRADA NA SZCZYT ROWNICY. 


„Światowid* był pier- 
wszem pismem w Pol- 
sce, które podało przed 
kilku tygodniami zdję- 
cia z budowy drogi na 
szczyt Równicy w Be- 
skidach Śląskich. Obec- 
nie w ub. niedzielę dro- 
ga ta, wynosząca T km. 
długości i biegnąca od 
szosy Skoczów-Ustroń- 
Jaworzynka na szczyt 
Równicy, wysoki na 769 
m. została, otwarta: w 0- 
beeności przedstawicieli 
władz wojewódzkich, 
wojskowych i gmin- 
nych. Imieniem gminy 
Ustronia przemówił na- 


Schronisko na szczycie Równicy, dokąd prowadzi obecnie nowa autostrada z Ustronia. 


czelnik Błaszczyk, składające podzięko- ryka tę drogę budowali. W zwiazku z 
> wanie dzielnym junakom, którzy pod otwarciem tej autostrady odbył sie 

Naczelnik m. Ustronia p. Błaszczyk, wygłasza przemówienie do wicewoje- kierunkiem pp. inż. Lebdy, Obtułowi- zjazd gwiaździsty samochodów i moto- 

wody śląskiego p. Saloniego. Zdjęcia Fot. Cz. Datka — Katowice. cza, Pietrusiewieza, Szyndlara i Laza- cykli, do którego stanęło sto maszyn. 


Pielęgnacja cery jest nie do 
pomyślenia bez dobrego mydła 


Nawet najstaranniejsza pielęgnacja 
cery nie wyda należytych rezultatów, 
jeśli zapomnieć o wyborze odpowied- 
niego mydła. 

Mydło 7 Kwiatów Elida jest idealne 
podtym względem: specjalniełagodne, 
posiada wybitne własności kosme- 
tyczne i jest wytwornie perfumowane. 
Warunkiem racjonalnej pielęgnacji 
cery jest używanie doskonałego mydła, 
a takiem jest 


<Mg 


MYDŁO 


BADANE DERMATOLOGICZNIE 


3 - KN ANOZJ 


Kwakuowanie materjału budo- 
wlanego podczas przyboru Raby 
pod Pcimem. 


Most zbudowany przez V. baon saperów na Dunajcu pod 
Hubą. Długość jego wynosi 105 m. Jest to most szeroki, 
na którym mogą mijać się dwa autobusy największego 
typu. Wytrzymuje obciążenie 12—15 tonn. t. zn. 15.000 kg. 


ANA powódź, która nawiedziła w lip- 
cu b. r. Małopolskę, wyrządziła szkody prze- 
dewszystiem w województwie krakowskiem, 
niszeząc szlaki komunikacyjne, jak drogi, mo- 
sty, koleje itd. Wedle oficjalnego zestawienia 
woda zerwała w województwie krakowskiem 
24 mosty, a w całem państwie 176 o łącznej 
długości 4.667 m, uszkodziła zaś 244 o łącznej 
długości 3.973 m, zniszczyła 51 kilometrów 
dróg, uszkodziła 116 km. o łącznej wartości 
56,619.060 złotych. 

Po doraźnej pomocy ze strony wojska pod- 
czas powodzi, przyszła kolej na dłuższą i pla- 
nową akcję, mającą ma celu przywrócenie 
używalności uszkodzonych arteryj komunika- 
cyjnych. Konieczność szybkiej, sprawnej 
i mało kosztowinej pracy sprawiła, że z ini- 
cjatywy pierwszego wiceministra spraw woj- 


Budowa mostu na Rabie pod Myślenicami przez 2 kompanje III. bataljonu mostów kolejowych z Legjonowa. 


skowych gen. Kasprzyckiego, zaprzągmięto do 
odbudowy wszystkie oddziały saperskie. Kie- 
rownictwo robót z ramienia wojska objął szef 
saperów Min. Spraw Wojskowych pułk. Ar- 
czyński, oddziały zabrały ze sobą potrzebne 
sprzęty i narzędzia, a materjału na odbudo- 
wę dostarczyły władze wojewódzkie. Brano 
drzewo przeważnie z lasów państwowych, np. 
z puszczy Białowieskiej, z Wejherowa, z Kar- 
pat itd. í 

Pracowały: II baon saperów Puławy, TI 
baon mostów kolejowych z Jabłonnej, IV 
Przemyśl, V Kraków w pełnym składzie, oraz 
po jednej kompanji z bataljonów mostowych 
I, III, VI, VII, VIII z baonów mostów kolejo- 
wych kompanje silnikowe i elektrotechniczne. 

Praca trwała od 1 sierpnia do 27 paździer- 
nika. W czasie tym odbudowano 42 mosty 


Niezmordowanie pracowali saperzy, we nad naprawą szlaków komunikacyjnych, zniszczonych przez powódź. 


Akcją odbudowy mostów kierował pik. Arczyński, szef 
saperów w M. S. W. Na zdjęciu widzimy go na uroczy- 
stości otwarcia mostu na Rabie w Myślenicach (kroczy 
na czele grupy po lewej stronie). Obok niego m. in. wi- 
doczny mjr. Hniłko, oficer sztabu 2-ej brygady saperów 
i mjr. Olczak, zastępca d-cy 2-go Baonu mostów kolejo- 
wych. Ostatni symboliczny gwóźdź wbija w most mjr. Kell- 
mann, dowódca 2-go baonu mostów kolejowych. 


r RAPE YE ORE e a PER ŚE 


Budowa mostu na rzece Łososi- 
nie w miejscowości Młynne przez 
kompanję szkolną 4-go batałjonu 
saperów, którego odznakę wy- 
kutą w kamieniu na filarze mo- 
stu widzimy na zdjęciu. 


Budowa mostu na potoku Mordarka w Limanowej przez 3-cią kompanję IV-go bataljonu saperów. 


ogólnej długości ponad 2.100 m., wśród nieh 
szczególnie imponująco przedstawia się most 
szosowy na Rabie, most na Białce w Ciężko 
wiecach i most pod Hubą na Dunajcu na dro- 
dze Nowy Targ — Czorsztyn. 

Najsprawniej poszła robota w Nowotar- 
skiem, ale też władze wojskowe nie mają dość 
słów pochwały dla tamtejszego inżyniera po- 
wiatowego p. Jana Turyczyna, który okazał 
się znakomitym organizatorem i świetnym fa- 
choweem i ani razu nie spóźnił się w dostawie 
potrzebnego materjału. Ostatni most oddano 
do użytku 28 ub. m. na Białej w Łowczówku. 
Ponadto oddziały saperów kolejowych odbu- 
dowały 116 m. mostów kolejowych i naprawily 
2.000 m. toru kolejowego, wreszcie wojsko od- 


budowało 20 km dróg. Dorobek to zaiste im- 


ponujący. Jest on zasługą żołnierzy, którzy 
otrzymując dodatek dzienny w wysokości 
8 groszy (słuchajcie!!) pracowali w zawrotnem 
tempie, a każdy baon uważał, aby go drugi 
nie wyprzedził. Społeczeństwo może być dum- 
ne, że w tym wyścigu pracy nasza dzielna ar- 
mja wykazała swoją tężyznę, zagoiła rany 
zadane przez powódź i spełniła godnie swój 
obowiązek. Teraz kolej na władze cywilne. 
Ktoś energiczny, przedsiębiorczy i silny mu- 
si ująć w swoją mękę iniejatywę i z wiosną 
przyprowadzić drogi w województwie krakow- 
skiem do takiego stanu, aby nie kompromi- 
towały nas przed zagranicą. Dłużej tej spra- 
lwy odwlekać miłe można. Najbliższe hasło 
Polski niechaj będzie: „Frontem do dróg i do 
mostów“. 


SZUKAJCIE MOJEJ LASKI 


(Specjalny reportaż „Światowida*) 

Ktoś, kto nie jest specjalnie zaznajo- 
miony z niezwykle misternym i skompli- 
kowanym aparatem przedstawicielstw ofi- 
cjalnych zagranicą, nie może zdać sobie 
sprawy z ogromu i różnorodności agend, 
jakie wykonywać muszą konsulaty, rozsia- 
ne -po całym świecie gwoli obrony intere- 
sów kraju, który reprezentują. ; 

Konsulat jest niejako wyspą, na ` którą 
chronią się w ostatniej chwili obywatele 
danego kraju w razie grożącego im nie- 
bezpieczeństwa, szukając pomocy i ra- 
tunku. 

Rzecz prosta, że w bardzo wiela wypad- 
kach nadużywają oni, świadomie, czy też 
nie, tego prawa, powodując czasami sytua- 
cje wprost paradoksalne, o których wiele 
opowiadać mogliby funkcjonarjusze kom- 


sułarmi, nieskarżąc się na brak... tematu. 
I właśnie ten temat, tak mało dotąd w pu- 

blicystyce polskiej poruszany, skłonił mnie 

do dokładnego przestudjowania całej ma- 

SARA konsulatu Rzeczypospolitej w Wie- 
niu. 


x 
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Gmach Konsulatu Rzpltej Polskiej w Wiedniu. 


Wynik tych studjów przeszedł wszystkie ocze- 


kiwania. : 


= Obywatel polski, znalazłszy się raz zagranicą 


uważa, że konsulat powinien spełnić wszystkie 
jego życzenia i prośby, nawet takie, których speł- 
nienie. jest czasami niezwykle utrudnione, lub 
wprost.. niemożliwe. 

Kiedy znalazłem się na pierwszem pietrze kon- 
sulatu, zapełnionem rozmaitego rodzaju |peten- 
tami, zwrócił moją uwagę pewien 'obywatel, który 
trzymając nerwowo kapelusz w ręku wybiegał 
pędem z jednego pokoju do drugiego, czyniąc 
wrażenie człowieka, dotkniętego jakiemś wielkiem 
nieszczęściem. ; 

Wypadki takie nie są zresztą w  konsulatach 
rzadkie. Często zdarza się bowiem, że obywatelo- 
wi, zamieszkałemu zagranicą, umrze ktoś w kraju 
z rodziny, wobec czego musi on gorączkowo sta- 
rać się o paszport, aby móc natychmiast wyje- 
chać do Polski. W takich razach jest zdenerwo- 
wanie wytłumaczalne. 

Ale jegomość, o którym mowa, miał do tego 
zdenerwowania powód zgoła osobliwy. 

Bo oto, będąc w Wiedniu w przejeździe i jadąc 
tramwajem wraz ze swymi kuframi zapomniał 
przy wysiadaniu swą... laskę, wobec czego uznał 
za stosowne udać się natychmiast do... konsulatu 
polskiego, aby mu tę laskę... odszukał... 

Nie wiem co stało się z tą laską i czy konsul R. 
P. przerwał swe urzędowanie, aby mu tę laskę... 
odszukać. Ale faktem jest, że ów petent poparł 
swą prośbę własnoręcznie napisanym listem, 
w którym, opisując jak najdokładniej... historję 
swojej zgubionej laski, zaklinał konsula na wszy- 
stkie świętości, aby poruszył cały aparat celem 
odszukania zguby, zaznaczając ponadto, że laska, 
nieprzedstawiając wprawdzie zbyt wielkiej war- 
tości, jest jednakże dla niego cenną... pamiątką, 
z którą za żadne skarby świata nie może się 
rozstać... ! | Aleje] 


Wchodzę do obszernej poczekalni. Woźny, ma- 
jąc plik paszportów wywołuje nazwiska tych, 
którzy paszporty te otrzymali. 

Mała książeczka, o okładce koloru różowego... 

Paszport „konsularny“, marzenie każdego oby- 
watela, stale w kraju zamieszkałego. 

Kosztuje bowiem ma cały rok wszystkiego... 
20 szylingów, na dwa lata 40, a na trzy tylko 60 
szylingów, uprawniając do wielokrotnych podró- 
ży do kraju i na-cały Świat... 

Rzecz oczywista, że przysługuje on tylko tym, 
którzy stale zagranicą mieszkają i którzy mogą 
wykazać się należycie uzasadnionymi dokumen- 
tami, że w danem państwie zagranicznem mają 
źródło zarobkowania i egzystencji. 

Na tem tle dochodzi nieraz do scen wysoce hu- 
morystycznych. 

Właśnie przed dniami kilku zjawił się w tem 
biurze pewien żyd, prosząc o paszport konsular- 


W poczekalni konsulatu polskiego w Wiedniu. 
Zdjęcia Josef Mendelsohn, Wiedeń. 


ny. Zapytany przez referenta, ezy może faktycz- 
nie uzasadnić swą prośbę posiadaniem stałego 
Źródła zarobku w Wiedniu, oświadczył z miejsca, 
że stałe źródło zarobkowania posiada, ponieważ 
zakupił pół wagonu.. fasoli, umieściwszy ten cen- 
ny mabytek w.. piwnicy. Ta oto fasola jest jego 
źródłem zarobku i podstawą jego... egzystencji. 

Ale bo też paszport jest zagranicą dokumentem, 
bez którego każdy obywatel obcego państwa jest 
człowiekiem, skazanym zgóry na zagładę. Kto 
nie posiada paszportu, a zatem  stwierdzonego 
w drodze urzędowej obywatelstwa. ten wędruje 
zagranicą z jednego... kryminału do drugiego... 

Człowiek bez obywatelstwa, to jak. niemowlę 
bez... matki. W świecie rady sobie nie da... 

Tem trudniejsze są jednak do pojecia podróże, 
w jakie wybierają się z Polski na szeroki świat 
ludzie. niebędący w posiadaniu paszportów. 


Kto pokłócił się w kraju z żoną, czy rodzicami, _ 


kto stracił w kraju możność zarobkowania, kto 
wreszcie. (a takich jest najwięcej) odkrył w sobie 
nagle nieprzezwyciężoną chęć przeżycia jakichś 
przygód, ten uważa za stosowne przecisnąć się 
przez zieloną granicę, aby o żebraczym chlebie 
dotrzeć conajmniej do wnętrza.. Afryki i, aby 
w dziewiczych puszeczach tego romantycznego 
kraju zaznać... spokoju, żywiąc się... owocami, 
spadającymi z drzewa lub też upolowaną zwie 
rzyną. sM ut A 
Przestrzeń nie odgrywa u tych ludzi najmniej 
szej roli. A ponieważ pierwszą stacją zagraniczną 
jest dla takich globetrotterów zawsze — Wiedeń, 
do którego dostają się nierzadko i na osiach... 
wozów kolejowych, wiec całe to bractwo wędruje 
z miejsca do budynku konsulatu R. P. jak do 
Mekki, spodziewając się wydostania tam pie- 
niędzy na dalszą drogę, głównie do... Afryki. 
Ludzie ci rozumują, że przedstawicielstwa pol- 
skie zagranicą muszą im być pomocne, ponieważ 
są Piolakami i sławę imienia polskiego idą głosić 
pomiędzy ludy... i 
Prawie cały dzień obserwować można w pocze- 
kalni konsulatu zgarbionych i przemęczonych 
ludzi, odzianych w zniszczone długą podróżą 
ubrania, ale trzymających w ręku kurczowo ja- 
kieś książki z podpisami i pieczątkami władz 
rozmaitych, które przedkładają z nabożeństwem 
danemu referentowi, domagając się, niekiedy 
w sposób niezwykle natarczywy — pieniędzy. 
Całkiem specjalnie odznaczyła się w tym kie- 
runku pewna grupa takich obieżyświatów, którzy. 


zjawiwszy się u konsula, przedłożyli mu petycję, 


zaczynającą się od słów następujących: 

„Aby otrząsnąć się moralnie i... fizycznie z kry- 
zysu, wyruszyliśmy w świat i prosimy o pie 
niądze....* 

Kiedy przed bramą konsulatu stanie grupa 
obieżyświatów, wchodząc z taką miną do wnętrza 
budynku, jakgdyby conajmniej odkryli... Amery- 
kę, popłoch powszechny ogarnia wszystkich wożź- 
nych i urzędników, przyczem jeden drugiemu po 
daje straszną nowinę, wołając: 

— „łŁaziki idą“...  - s 

Tak wic, gdy ktoś chce się otrząsnąć z... kry- 
zysu, lub pozbyć się żony, gdy ktoś pokłóci się 
ze szwagrem, wybierając się na piechotę do Afry- 
ki, musi za te wszystkie niepopełnione winy po- 
kutować konsulat ipolski ‘zagranicą, wzachodząc 
w głowę, jak pozbyć się natrętów, wyrządzają- 
cych swemu krajowi ciężką krzywdę przez upra- 


CZYLI W POCZEKALNI 
KONSULATU POLSKIEGO W WIEDNIU. 


wianie jawnej propagandy... przeciwpol- 
skiej, jaką szerzą mimowoli swem włóczę 
gostwem. 

Typy. jakie obserwować można w pocze- 
kalni konsulatu są poprostu bezcennem 
źródłem studjów psychologicznych. 

Tam oto w kącie siedzi już od dwóch go- 
dzin pewien „blondynek“ o niedbale zawią- 
zanym krawacie, czekając na wydanie świa- 
demtwa t. zw. „zdolności... małżeńskiej“. 

Terminu tego nie należy jednakowoż 
traktować zbyt... dosłownie. Ale każdy oby- 
watel polski zamieszkały zagranicą, chcąc 
wejść w związki małżeńskie, musi wnieść 
do konsulatu podanie z prośbą o zezwole- 
nie mu na to małżeństwo, udzielane dopie- 
ro po stwierdzeniu jego stosunku do woj- 
ska... to jest właśnie w języku urzędo- 


wym — „zdolność małżeńska”... 

Są jeszcze i inni ciekawi petencei. 

Przy stole w poczekalni, na którym uło- 
żone są dzienniki polskie, siedzi starszawy 
jakiś jegomość, paląe nerwowo papierosy i 
spoglądając z poczuciem. pewnej wyższości, 
a nawet pogardy na wszystkich innych. 


Woźny wydaje paszporty. 


To p. X. Y., znany już dobrze wszystkim woź- 
nym. Od szeregu tygodni przychodzi prawie co- 
dziennie do konsulatu, oświadczając z miną wielee 
tajemniczą, że udało mu się zrobić sensacyjny 
wprost wynalazek, który może jedynie zademon- 
strować kierownikowi konsulatu. 

Raz go już pytano, na czem teń wynalazek po- 
legal, odpowiedź była wprost — rewelacyjna. 

Jegomość ów rozwiązał bowiem zawiłyi pro- 
blem... kwadratury koła i ubiega się za pośredni- 
ctwem konsulatu o nagrodę... państwową, lub też 
szuka za pośrednictwem konsulatu jakiegoś me- 
cenasa, który, w obliczu tak epokowego wyna 
lazku, zechciałby wesprzeć go jakąś... wiekszą 
sumą. Koniecznie potrzebną... 

Wierzy on Święcie w swe wielkie posłannictwo 


` i odchodzi jako ostatni z poczekalni. 


Poczta konsularna, przynosząca dziennie setki 
rozmaitych listów, obfituje czasami w miezwykle 
emocjonujące podania. 

Pomijając bardzo często wypadki, w których 
list, adresowany do konsula zaczyna się od słów: 

„Szanowny Panie Konsulacie!..* zarejestrować 
można, szczególnie w czasach ostatnich, takie cie- 
kawe objawy, że np. Wiedeńczycy, głównie kupcy, 
lutrzymujący w swych interesach. ' handlowych 
kontakt z konsulatem, adresują swe listy: 

„Am das Konsulat des.. Königreiches Polen“. 
(„Do Konsulatu... Królestwa Polskiego”), uważa- 
jac widocznie, że skoro w Austrji zanosi się na 
monarchję, to Polska musi ją już dawno.. po- 
siadać. ; 
` Są jeszcze listy o wiele... pikantniejsze, 

I tak pisze jakaś niewiasta: 

— „Proszę nie wydawać Panu X. Y. paszportu, 
ponieważ mam do niego pretensje... erotycznej 
natury... 

Znaczy to więć, że widocznie gość coś... prze- 
skrobał, obiecał małżeństwo, nie płaci alimentów, 


_a obecnie chce zwiać w świat daleki. pozostawia- 


jąc kobietę na łasce przyszłego... potomstwa... 

Wogóle niema sprawy, którejby konsulat nie 
musiał załatwić. 

W kraju istnieją csobne urzędy, zajmujące się 
wyłącznie swemi agendami. Konsulat zagranicz- 
ny skupia jednakże wszystkie te agendy razem, 
będąc równocześnie magistratem, biurem wojsko- 
wem, załatwiając sprawy handlowe, prawne, tu- 
rystyczne, paszportowe, ułatwiając kontrakty, 
troszcząc się o rozrachunki szpitalne, uprawiając 
propagandę targów polskich, i posiadając wkoń- 
cu poruczoną z urzędu pieczę nad całym polskim 
ruchem wychodźczym danego Środowiska. 

Różnobarwny tłum "vchodźców, przejezdnych, 


tubyleów przelewa się .sień w dzień, zasypująe 
urzędników pytaniami, skargami, petycjami, wie- 
cznie żywy, nerwowy, nierzadko nahalny. 


Tr zeba posiadać wielki zasób cierpliwości, aby 
ich wszystkich zrozumieć, zadowolić, aby ich 
skontrolować, zliczyć i uwiecznić w aktach. 

Tylko w niedziele, oraz w wielkie święta naro- 
dowe cisza panuje w gmachu. 


Jest godzina trzecia popołudniu. Poczekalnia 
nawpół opustoszała. Tylko ów specjalista od kwa- 
dratury koła czeka jeszze cierpliwie, uśmiecha- 
jąc Się z triumfem do wożźnego. 

Z jakiegoś zakamarku wychodzi z miotłami 
w ręku posługaczka, zabierając się do robienia 
porządków. 

Na schodach widać wychodzących ku bramie 
ludzi, ostatnich Mohikanów, którzy w dniu tym 
otrzymali wizy, czy paszporty. 

A kiedy już portjer zamknął bramę, puka na- 
gle spóźniony jakiś petent. wołając zdyszanym 
glosem: 

— Ja do Pana Konsula. Ważna sprawa... 

— Znam go, mówi portjer, wypuszczając mnie 
z gmachu. 

— Chodzi tu już od trzech tygodni. Chce przed- 
łożyć konsulowi plan uzdrowienia... finansów 
świata... 


PARADA 
POD PARASOLEM. 


Mieczysław. Lisowski. Kół ez A A 
Książe Walji bawił na inspekcji w wyższej szkole 


wojskowej w „Wind dsor,  poczem odbył przegląd od- 


ZAWSZE SWYM TRADYCJOM WIERNY... fzisóy, krocząc przed ich frontem w cywilu i pod 
eies parasolem. W kanden innem państwie ALFOBOJSEIEJE 

f wypadek taki byłby mie do pomyślenia, gdyż następ- 

ca tronu, względnie członek domu panującego wy- 

stąpiłby z pewnością w kapiącym od złota i srebra 


+ o s > s mundurze, ozdobiłby pierś orderami, do butów przy- 

...ułrzymuje niezmiennie znakomitą pasał dźwięczne ostrogi, a do boku srebrzystą szablę. 

Europa Pony tom; kocha, i Sanie mangury. gdy prze- 

e r7 r e D ciwnie w Anglji panuje niechęć do mundurów, a na- 
jakość swych wyrobów na najwyzszym wet pogarda i oficer po służbie nigdyby się w loka- 


ge a EJ w towarzystwie nie pokazał w mun- 

e G urze. Zwyczaju tego przestsrzega także i król, któ- 

poziomie. ry prawie zawsze w czasie występów reprezentacyj- 
mych ukazuje się w ubraniu cywilnem z kwiatkiem 
w butonierce, a tylko wyjątkowo w mundurze admi- 
ralskim na inspekejach floty. 


Dlatego też nie zezwala stanowczo Anglicy nie palą się także do służby w wojsku 


i dlatego mają armję zaciężną. Dzieje się to dlatego, 


. ° >: Anglicy nieznoszą przymusu i skoszarowania Ży- 

na ło, by wytwory jego produkowano gdzie- eia, jako ojczyźna swobód obywatelskich i parla- 

montar yama: AE Kazek tylko marynarka. 

. ._e .. ° . s Amglik jest dumny, gdy może być marynarzem - 
indziej, niz we FRANCJI i tQ jedynie pod i potęgi swej morskiej strzeże jak oka w głowie. 


| bezpośrednią opieką i osobistą stałą kon- WYPRAWA NA ALASKĘ 


trolą ich twórców. 


Cały proces wytwórczy, poczynając 
od ścisłego doboru surowca, zastosowania 
najczystszego alkoholu najwyższej jakości, 
specjalnej destylacji olejków kwiatowych, 
aż do przesiewu pudru, artystycznego opa- 
kowania i t. d.—wszystko to odbywa się 


bez wyjątku we wzorowych laboratorjach 


w NEUILLY-sur-SEINE pod PARYŻEM. 


WSZYSTKIE WIĘC WYROBY 
HIOUBIGANT, KUPIONE W MA- 


GAZYNACH W POLSCE, SĄ 


ŚCIŚLE I DOKŁADNIE TE Na Alasce bawiła amerykańska wyprawa nauko- 
wa pod kierownictwem Hubbarda, która powróciła 
z bogatym plonem naukowym. Uczestniczył w niej 


SAME, JAKIE NABYĆ MOŻNA m. in. jeden z najsłynniejszych piłkarzy amerykań- 
RAA A ON ZA TRE A T AE OKAZAC A a AA RE VA NA KZ ZEK Z Z ZI OZ) Z ZZOZ 


skich Kenneth Chisholm, który okazał się doskona- 


$ } A iym wspinaczem i najtr udniejsze partje skalne po- 
"PE f W onywał bez trudności. Na zdjęciu widzimy go na 
AW Aa. ` P. ARYZ U. mocno eksponowanej ścianie, przepasanego liną i w 


PESO REE, 


sog: 


NIEMI 


ŻA 


ŁE POSTRZYŻYNY.© 


l: ć 4 m. 


KE: A i ; ; ; Z okazji Zaduszek podążyły do Warszawy cale 
Żebracy po kąpieli zmienili się do nie poznania. Bez dziadowskich bród i rozczochra-  Przytrzymanych żebra- tłumy żebraków z prowincji, aby sławić się 


nych włosów wyglądają w płaszczach kąpielowych, jak kuracjusze na letnisku. ków przedewszystkiem u bram ementarza na Powazkach i na Bródnie 
Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid“. ostrzyżono. i prosić „litosierne* serca o grosik. Przybyli więc 


ślepey, chromi, głusi, kalecy bez rąk i bez nóg, 
mó niemowy i jąkały, spodziewają? się dobrego żni- 
wa. Ale jakież rozczarowanie ich spotkało! Na po- 


— KI PIE S z 5 lecenie władz administracyjnych policja państwo- 

A wa przytrzymała wszystkich tych żebraków i od- 

NA SESJĘ: stawiła ich naprzód do kąpieliska przy ul. Spo- 

. kojnej, a potem do specjalnie przygotowanego do- 

= s aa mu przy ul.: Okopowej 59. Żebraków edwszono, 


z > 
KEN 


ostrzyżono i ogolono, a potem odesłano do miejsca 
zamieszkania. Strach więc padł na dziadów. Nie- 
dobitki ich pouciekały ze stolicy i teraz można 
-chodzić całemi godzinami po Warszawie, a nie 
zobaczy się żebraka. Ta akcja władz administra- 
cyjnych zasługuje ze wszechmiar ma pochwałę, 
gdyż żebractwo było plaga Warszawy. 
Teraz kolej na inne miasta. 


j 
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Dwa kroki 


do PIĘKNA 


B. premjer Pry 
= " : 


à 


M. G. M. 


m £ 


Minister Kościałkowski. Helen Hayes 
Pierwszym warunkiem piękności jest ładna cera 


Stosując obydwa Kremy Pond'a w ten oto prosty 
sposób, utrzyma Pani zawsze ładną i świeżą cerę. 
Pond's Cold Cream — oczyszcza i odżywia skórę. 
Conajmniej raz dziennie i zawsze po wystawieniu 
skóry na działanie zimna, wiatru lub słońca, należy 
wetrzeć łagodnie w skórę twarzy i szyi nieco 
Pond's Cold Cream'u. Krem ten trzeba pozostawić 
tak długo, by delikatne jego olejki przeniknęły 
w głąb porów. Krem ten wydobędzie na powierzchnię 
skóry brud nagromadzony w porach i odżywia skórę. 

Pond's- Vanishing Cream — jako ochrona prze- 
ciw szkodliwemu działaniu powietrza. Należy roze- 
trzeć Pond's Vanishing Cream po całej powierzchni 
twarzy i szyi. Krem ten zawiera składniki specjalnie 
wybrane, by utrzymać skórę gładką i delikatną, 
usuwa szorstkość, wygładza małe wgłębienia 
i zmarszczki, stanowi Świetny i bardzo trwały 
W ub. środę nastąpiło otwarcie sesji sejmowej. Programowe Po podZpo E: 
przemówienie wygłosił min. skarbu Zawadzki (na zdjęciu), przed- 
stawiając wytyczne polityki rządu w dziedzinie skarbowej i go- 


Droga do pięknej cery przez 


spodarczej. Po nim zabierali głos przedstawiciele klubów, poczem BB MW i ° 
ustawę skarbową i projekt preliminarza budżetowego na rok Poseł Stan. Stroński p. K R E M Y P o N D A 
1935/86 odesłano do Komisji. ı poseł Bogdani, 
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Cd lat 35 w służbie dziecka Puder Bedbegiofmana | === 


Brązowy cape, 

przybrany wolan- 

tami ze skór bo- 

browych. Model 

Molyneux, fot. 
'OQra. 


Oryginalny cape 
z czarnej wełny, 
przybrany bogato 
srebrnemi lisami. 
Model Łucien Le- 
long, fot. a'Ora. 


J eszcze nawiedzają nas bardzo 
nawet ciepłe dni jesieni, przypo- 
minające lato, gdyby nie ogoło- 
cone z liści drzewa... Jeszcze i 
w Paryżu lansuje się tylko okry- 
cia na deszczowe dni, wymyśla- 
jąc przytem barwne parasole i ka- 
losze... Ale wiemy już, że to tylko 
kwestja dni, a potem trzeba be- 
dzie pomyśleć na serjo o futrza- 
mych okryciach. Zanim zajmiemy 
się tymi typowymi modelami pel- 
nego sezonu zimowego, warto za- 
stanowić się nad tem, jakie zmia- 
ny w sylwetce przynosi obecny 
okres przedzimowy. 

Płaszcze niepeinej dlugości, wa- 
ające ṣe od *l aż do sja i wszel- 
iego rodzaju cape'y — oto obec- 
a najmodniejsza sylwetka pięk- 
nej pani. Przy dłuższych znacznie 
niż poprzedniej zimy spódnicz- 
kach, nie skraca to figury i nie 
zatraca wysmukłości postaci, o co 
ciągle dbałość pozostaje szcze- 
gólna. 

Ciemne tonacje materjałów w 
odcieniach — poza zawsze mod- 
nym czarnym — szarych, grana- 
towych i brązowych, harmonizują 
najlepiej i zimową porą. Ożywia 


n 


| 


IDZIE ZIMA... 


| Model Louise Bourbon z czarnego filcu, stembnowanego na główce. Przybranie: 
| fantazja z piór czarno-białych. Fot d'Ora. 


Cape ten sam, co 
z lewej strony, 
jednak puszczony 
wolno wzdłuż po- 
staci. 


i 


Czarna suknia wet- 
niana z kokardami 
taftowemi. Cape 
z perskich baran- 
ków. Model Jenny, 
fot. d'Ora. 


się je barwnym szalem, jaśniej- 
szym motywem przy kapeluszu 
lub jaśniejszem futrem, które słu- 
ży do przybrania wełnianych ma- 
terjałów. 

Charakter modnej sylwetki wy- 
bitnie zmienić może w kierunku 
dodatnim... >a niestety i ujem- 
nym, modny kapelusz, który od 
form bardzo ` płaskich, 
wych, przechodzi w  szpiczaste 
główki, przybrane sterczącemi mo- 
tywami z piór. Taki kapelusz nie 
jest dla każdej twarzyczki odpo- 
wiedni i niewolnitze stosowanie 
go przez wszystkie panie, powo- 
duje liczne nieporozumienia z da- 
nymi typami urody. Ale że jest 
to nęcąca nowość, znajduje łatwą 
i utorowaną drogę do wszystkich 
kobiet. Aby nie popaść w sprzecz- 
ność z charakterem indywidualnej 
sylwetki należy przed kupieniem 


takiego kapelusza poradzić się 
dobrze — bezstronnego doradcy, 
własnego lustra i wystudjować 
kilka modeli, aby nie zatracić 


swego stylu. A styl to owo COŚ, 
co decyduje o prawdziwej Wwy- 
twornej elegancji, ku której prze- 
ajeż stale dążymy. 


KLE . 


bereto- 


w 


-WYSTAWA MALARSTWA BELGIJSKIEGO W WARSZAWIE. 


Pan Prezydent Rzplitej dokonywa otwarcia wystawy 

sztuki belgijskiej w Instytucie Propagandy Sztuki 

w Warszawie. Obok P. Prezydenta (po prawej) bel- 

gijski poseł Davignon z małżonką, po lewej min. 
Beck i min. Jędrzejewicz. 


Instytut Propagandy Sztuki urządzający 
czwartą międzynargdową wystawę sztuki w 
bieżącym roku, stał się poniekąd ekspozyturą 
pomocniczą M. S. Z. Trzeba przyznać, iż insty- 


tueja ta spełnia con amore swą reprezentacyj-- 


mą służbę. 

Gość w dom, Bóg w dom. 

Zwłaszcza, iż gość tak miły i tak wielkim 
splendorem zasług dla rozwoju kultury arty- 
stycznej błyszezący, jak Belgja. 

Sztuka wyrosła na ziemiach, stanowiących 
dziś obszar państwa belgijskiego, dwukrotnie 
w ciągu dziejów sztuki promieniawała wła- 
snym blaskiem. na świat cały, mocą swych ge- 
njuszy, którzy dwukrotnie nowe epoki malar- 
stwa rozpoczynali. 

Pierwszy raz w w. XIV i XV duch malarski 
braci Van Eyeków, Memlinga, Rogera Van. der 
Weyden, Hugona Van der Goes, walezył długo 
o prymat z sztuką Wenecji, Florencji i Pe- 
rugji. 

W w. XVII Rubens ponownie odbiera Italji 
zwycięskie laury, łącznie z Van Dyekiem, Da- 
widem Teniersem, potem de Vosem, Brauwe- 
rem i in. i walczy przez w. XVII z Hiszpa- 
nją o przedownicze stanowisko w świecie 
sztuki. 

U schyłku XVII w. rozwój bogactwa i prze- 
sytu przytłacza genjusza flamandzkiej sztuki, 
powstałej w dusznej, małomieszczańskiej at- 


ELEURO 
F 


WYBRANYCH KWIATÓW 


składa się na doskonały puder roś- 
linny 5 Fleur s, Forvil. 
Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi 
eerze, nadajqe jej świeżość i wdzięk 
młodości, a przytem posiada subtelny, 
naturalny i trwały zapach kwiatów. 


5 FLEURS POUDRE FORVIL 


Constantin Meunier: „Robot- 
nik“ (bronz). 


mosferze. Po latach re- 
wolucji francuskiej przy- 
bywa z Paryża do Bruk- 
seli w r. 1816 wielki pro- 
motor klasycznego kie- 
runku Dawid, aby ujarz- 
mié malarstwo belgij- 
skie. Uczeń jego \F. JH 
Navez (1787—1869), któ- 
ry swoją - twórczością 
rozpoczynia ;przedstawio- 
ny w Warszawie retro- 
spektywnie  stuletni o- 
kres doli i niedoli ma- 
larstwa belgijskiego, 
walczy podświadomie z 
wpływami klasycyzmu 
Dawida. Navez,, olśniony 
talentem Dawida, prze- 
ciwstawia mu swoją fla- 
mandzką zmysłowość .i 
drobiazgowość starych 
mistrzów. W ten sposób 
również walczy G. J. 
Herreyns, próbując o- 
przeć się potężnym wpły- 
wom francuskim przez 
użycie tradycyjnej boga- 
tej gamy kolorystycznej 
i żywej kompozycji. 

W duchowym pojedyn- 
ku, stoczonym pomiędzy 
klasycyzmem Dawida, a 
romantyzmem de la 
Croix, biorą również u- 
dział małarze belgijscy. 
Niestety z chwilą odzy- 
skania niepodległości 
państwowej i zjednocze- 
nia ziem pod berłem: kró- 
la Belgów, artystyczna 


kultura belgijska stała 
się lennikiem coraz to 
potężniejszej F'rancji. 


Były jednak. talenty, któ- 
re walczyły o swój wła- 
sny wyraz artystyczny 


w kierunku stworzenia 
belgijskiego malarstwa 
historycznego. Do nich 


należą: G. Wappers (1803 
—1874). E. de Biefre, L. 
Gallait (1810—1887), któ- 


już ujemne cechy 


rego dwa obrazy znajdują się na 
wystawie, „Honory pośmiertne, od- 
dane hr. d'Egmont* i drugi „Ostat- 


nie chwile hr. d'Egmont*. Twór- 
czość de Braekeleera (1840—1888) 


tkwi w dawnych tradycjach, eze 
go dowodem wystawione dzieło, 
studjum do obrazu „Posiłek*, prze- 
bogate w czysto malarskie walory, 
oraz „Szewczyk* Natomiast twór- 
tzość De Groux (1825—1870) nosi 


LI ke Rer 


Constantin Meunier: „Robołnica* 
(obraz olejny). 


L. Buisseret: „Akt“. 


4 


formy i literackiej treści Milletta. 


Siedemnastowiecznej tradycji hołdują Artan L. 
Leys, Lies J., Stevens i Mellery, najsłabszy z wy- 


mienionych. 


„Jednym z mielicznych 


wiadający 


KRÓLOWA FARE DO WŁOSÓW 


16 naturalnych odcieni. Farduje włosy w ciągu 15 minut. 
Żądać bezpł. prospektów. — Jen. przedst. na Polskę i w. m. Gdańsk: 


DH. Michał ZYSFELD Warszawa, Koszykowa 59. 


naśladownictwa kompozycji, 


talentów belgijskich, 
które stworzyły swój własny wyraz w sztuce, 
jest — Konstantyn Meunier, obok niego Rassen- 
fosse, Felicien Rops, Jacques Ensor i F. Knopf. 
Konstantyn Meunier, to pierwszy twórca, wypo- 
socjalną idee w klasycznej 
Meunier wyprowadza z głębi szybów węglowych 
postacie górników i nadaje im, meoą swego ta- 
lentu, prócz żywości wyrazu, urok, powagę i ma- 
jestat pracy, wykonywanej przez człowieka. Meu- 
nier z małych, zmęczonych i wyczerpanych pracą 


Carte A.: „Madonna“. 


ludzi tworzy pełne wewnetrznego ma- 
jestatu i siły posągi, reprezentujące 
świętość pracy. Nawet tak doskonała 
forma propagandy, jaką prowadzą 
Sowiety, nie jest w stanie stworzyć 
dzieła tak wymownego i o takiem głe- 
bokim wyrazie artystycznym jak 
rzeźby Meunier'a. 

Twórczość Meunier'a dowodzi, iż je- 
dymie talent i swoboda wypowiadania 
się może tworzyć dzieła wielkie dla 
użytku wszelkich odcieni propagandy. 

Poza twórczością Meunier'a inni 
rzeźbiarze belgijscy ulegają wpływom 
Rodina. 

Wystawa urządzona niezwykle sta- 
rannie przez komisarza rządu belgij- 
skiego, a dyrektora generalnego sztuk 
pięknych Paul Lambotte pozwala nam 
wniknąć w rozmaite kierunki i prądy, 
nurtujące ,w współczesnej twórczości 
belgijskiej. Płyną one tak, jak wszę- 
dzie w Europie, od nowoczesnej wieży 

babilońskiej, tj. od Pa- 

ryża. Na wystawie spo- 
tykamy . przedstawicieli 
niemal wszystkich tych 

kierunków, zarówno w 

malarstwie jak i rzeźbie. 

Dział grafiki niewielki, 

a jednak może najcen- 
miejszy w swych walo- 
*" rach, choć niema między 

nimi 'najpolężniejszego, 
tj. F. Ropsa. Są nato- 

miast de PRruycker, (ar- 
chitektura),  Delstanche 

(sylwetki dziecięce), Don- 
nay (nastroje milletyzu- 
jące) i zenjalny Rassen- 

fosse, grafik i malarz 

przepysznych aktów ko- 
biecych. 
M. Dienstl-Dąbrowa. 


ZDJĘCIA 
AG. FOT. „ŚWIATOWIDA* 


formie. 


T. Vincotte bar.: „Popiersie 
króla Belgów Alberta I*, za- 
kupione przez Ministerstwo 
"W. R. tO. P. w Warszawie. 


1 GLORJA 
STUART. 


„Najsłoneczniejsza 
Blondynka“ Molly- 
woodu, Glorja Stuart 
jest laureatką dorocz- 
nego konkursu pięk- 
ności, urządzonego w 
Hollywood przez Zw. 
Dziennikarzy. Pocho- 
dzi ona z N. Jorku, 
'z dobrej 1mnieszczań- 
skiej rodziny. Poprze- 
dnio nigdy nie wystę- 
powała ani w teatrze 
ani w kinie. Dekjuto- 
wała w „Niewidzial- 
nym ezłowieku* i w 
„Symfonji życia“ - 
Ostatniemi jej filma- 
mi są „Jej czar“ i 
„Krasomówea”. 


„PANIENKA Z POSTE-RESTANTE". 


Do Warszawy powróciła polska ekspedycja filmowa, która bawiła w Jugo- 


sławji, gdzie rozgrywa się częściowo akcja filmu p. t. 


„Panienka z Poste- 


restante“, w którym główne role kreują Alma Kar i Aleksander Żabczyński. 
Na zdjęciu widzimy tych artystów w jednej ze wsi jugosłowiańskich, słynącej 
z pięknych kobiet i mężczyzn, jak siedzą przy stole, w otoczeniu starszyzny. 


ROBERT DONAT, NOWY GWIAZDOR, 


W KTÓREGO ŻYŁACH PŁYNIE KREW POLSKA. 


Od chwili niebywałego (rinmfu 
Anny Sten, która jako „Nana* zdo- 
była sobie sławę w ciągu dosłownie 
jednego dnia, nie było w świecie 
filmowym bardziej sensacyjnej ka- 
rjery, niż ta, jaka stała Się udzia- 
łem Roberta Donata, pięknego mło- 
dzieńca, o szlachetnych rysach twa- 
rzy i postaci bohaterskiego aman- 
ta. W stolicy filmu jednak. nie brak 
młodzieńców o nieprzeciętnej uro- 
dzie, a jak mówią reżyserowie — bo- 
haterskich amantów spotyka się na 
każdym kroku. 

Donatowi przypadła w udziale je- 
dna z najbardziej popisówych ról, 

o kna tbiogali sie najpopularniej- 

wiazdorzy“: rola hrabiego Mon- 

hristo. w filmie- pg. głośnej. po- 
wieści Dumasa, pod tym samym ty- 
tulem. Wbrew ogólnie « utartemu 
mniemaniu, sława Roberta Donata 
nie była tak nagła, jak się to wyda- 
je licznym kinomanom, lecz była 
wynikiem „długotrwałych płanów i 
. rozważań ze strony producentów. fil- 
mowych. 

Pierwszą większą rolą Roberta 
Donata, którą zdobył on sobie ad- 
razu licznych zwolenników,  zwła- 
Szczą zaś zwolenniczki, była rola To- 


'masza Culpeppera w „Henryku 
VHI“ Młody aktor, grający ko- 
chamka królowej Katarzyny Ho- 


ward, zwrócił na siebie uwage świa- 


ta filmowego. Wkrótce po ukaza- 
niu się na ekranach „Henryka VIIE* 
Donat zawezwany został do gabine- 
tu Aleksandra Kordy, świetnego re- 
żysera. 

— Czy cheiałby pan nakręcić film 
w Ameryce? — spytał Korda. 

— Pragnąłbym mawet bardzo — 
odparł ambitny Donat. — Cóż to bę- 
dzie za film? 


„Hrabia Monte Christo* — od- 
rzeki Korda. - 
h = odezwal się Donat z lek- 


po rozczarowaniem w głosie. Są- 
dził, że w filmie, będącym indywi- 
dualnym popisem jednego aktora, 
otrzyma tylko bardzo małą rólkę, 
jako artysta mało jeszcze znany. — 
Jaką rolę przeznaczono mi w tym 
filmie? 
'— Hrabiego Monte Christo — 
rzekł niespodziewanie reżyser. 
Donat przyjął tę sensacyjną wia- 
domość ze spokojem i w skupieniu, 
można sobie jednak wyobrazić, jak 
bardzo był przejęty. Ofiarowano mu 
przecież jedną z najbardziej popiso- 
wych ról, jakie film ma w swym re- 
pertuarze. Miał debiutować w Hol- 
lywood w tej właśnie roli. Przekra- 
czało to jego najbardziej optymi- 
segone marzenia. 
Robert Donat przyjął roię, lecz 
dopiero w trzy miesiące później, po 
przyjeździe do Ameryki, dowiedział 


„JAK W SIÓDMEM NIEBIE". 
a ianao lidean daea 


Loretta Yc oung i Spencer Tracy PE świetni PREA parę w kapitalnym 


imie „Columbjić p. t. „Jak w siódmem niebie“. 


Fot. „Columbja*. 


się, w jaki sposób został wybrany. 
Oto kierownictwo produkcji, szuka- 
jąc odpowiedniego artysty do roli 
hrabiego Monte Christo, przypo- 
mniało sobie młodego aktora, któ- 
ry gral Tomasza Culpeppera w 
„Henryku VHI“. Nikt jednak nie 
pamiętał jego nazwiska. Po spraw- 
dzeniu w programach zadepeszowa- 
no dò Londynu: „Potrzebny nam 


Donat. Główna rola w filmie „Hrabia 
Monte Christo“. 

Dla. polskich miłośników kina sukces 
Roberta Donata jest tem ciekawszy, że 
w żyłach jego płynie krew polska. Je- 
go matka była córką powstańca 1863 r., 
który po powstaniu wyjechał do An- 
glji. Ma on lat 29 i przed debjutem w 
filmie był artystą teatralnym. 


PRZEOR 
KORDECKI — 
OBROŃCA 
CZĘSTOCHOWY. 


Karol Adwentowicz, mistrz sceny 
polskiej, w tytułowej roli wielkiego 
filmu historyczno religijnego p. t. 

„Przeor Kordecki, obrońca Często- 
chowy*. S. A. Rymofilm. 


Scena. bałóliskyctna” z TEE Przeot Kordecki“: Aż: szwedzki na mury Często- 
chowy. Premjery tego filmu oczekuje cała Polska z największą niecierpliwością. 


Po jednej próbie stanie się 

Dani jej gorącą zwolenniczką. 

Może Pani wybrać jeden z 
Ĝ-ciu zapachów: 


Jockey Club - 


Prawdziwa tylko w oryginal= 


* nych flakonach. 


| 
Chat Noir - 


Jako uzupełnienie wody koloń= 


skiej „Lady“ 


PUDER „LADY* CHAT NOIR 


dady’ laude Ulógne 


Perle de Paris 
Parisienne 
Rouge et Noir - Fleur de Jabac 


subtelny zapach wody ko= 
lońskiej LADY stanowi 


dziś oznakę dobrego fonu 


jj 


MÓJ PIERWSZY FILM. 


CO MÓWI RERI, A CO BODO? 


Trochę nadziei, dużo tremy, drże- 
mie w sercu, zamęt w głowie — to de- 
biut kinematograficzny każdej no- 
wej, przyszłej gwiazdy ekranu. 

Pierwszy film! Nawet rutynowany 
aktor teatralny poczuje nielada tre- 
mę przed wycelowanym w twarz ob 
jektem filmowym, przed zaczarowa- 
nym kręgiem płonących lamp. A cóż 
dopiero nowicjusz. 

Posłuchajmy co opowiadają masi 
artyści o swym pierwszym filmie, 
chrzeie bojowym w służbie X Muzy. 


Pierwszy głos oddajemy dziś na-- 


szemu przemiłemu gościowi „z za 
dziesiątej góry, dziesiątej rzeki* — 
p. Reri. Jej wspomnienia są tem cie- 
kawsze, charakterystyczniejsze, że p. 
Reri jest jedyną z pośród naszych 
gwiazd, która grała w Ameryce i to 
pod . reżyserją wielkiego Murnaua. 

P. Reri chętnie dzieli się swemi 
wspomnieniami. Jest wyjątkową mi- 
łą rozmówczynią. . 

Młodziutką, pełną uroku twarz roz- 
świetla bez przerwy wesoły uśmiech, 
lśni rząd białych ząbków, oczy bły- 
szeczą radością, zapałem. 

Rozmowa toczy się wartko, choć 
p. Reri nie wiele lepiej włada języ- 
kiem polskim, niż ja... tahitańskim. 
Szukamy wiee porozumienia w an- 
gielskim i francuskim, który zresztą 
jest drugim językiem ojczystym na- 
szej rozmówczyni. P. Reri jest bo- 
wiem obywatelką francuską: de do- 
mo Anna-Rua-Rei Chevalier — zaś 
Reri to jej przybrane imię z pierw- 
szego filmu i pseudonim artystyczny. 

Urodzona na wyspach Tahiti, tam 
też rozpoczęła swą karjere filmową. 

— Jak się to stało? 

— Mój pierwszy film — „Tabu* 
nakręcany był całkowicie niemal w 
oryginalnych płainerach. Murmau 
zangażował mmie. w pierwszych 
dniach po przyjeździe swej ekspedy- 
cji na Tahiti. 

— Ile czasu trwały zdjęcia? 

— Półtora roku. 

Półtora. roku! Jeden. film! 

— Coście robili tyle czasu? 

— Prawie wszystkie zdjęcia: odby- 
wały się, jak wspomniałam w plai- 
merach, byliśmy wiec zależni znacz- 
mie od pogody. Prócz. tego często 
zmieniało się miejsce pobytu a więc 
i podróże pochłaniały dużo czasu. Za 
wiele jednak odpoczynku nie mie- 
liśmy. 

— Jakie były wrażenie przy pier- 


Partnerem Reri 
w jej najnowszym 
filmie jest Bodo. 


wszem Pani zetknięciu się z pracą 
filmową? 

— Wrażenia dosyć... skromne. O- 
grom i rodzaj filmu, czas trwania 
zdjęć częstokroć uniemożliwiały mi 
nawet zorjentowanie się, jaką wła- 
śnie gram scenę, jak wiąże się ona 
z inną, nakręcaną mp. 5 miesięcy 
wcześniej. j i 

Prawdziwe przeżycia artystyczne, 
emocje odczułam dopiero przy na- 
kręcanym obecnie filmie w Warsza- 
wie — „Czarna Perła“. Dopiero teraz 
przeżywam szczerą radość: twórczej 
pracy. ; MCG 

— Film polski pozyska Panią już 
na stałe? 

Rząd białych, jak perły zębów za- 
jaśniał w uśmiechu. 

— Właśnie nie nie wiadomo. Do- 
stałam list z Metro-Goldwyn z bar- 
dzo interesującą ofertą pracy u nich. 

Skorzysta pani? 

— Kto wie. Zależę zresztą nietylko 
od siebie. ; 

„Wracamy jeszcze do spraw pierw- 
szego filmu; decyduję się na niedy - 
skretne pytanie. 

— Czy wolno zapytać, ile wymosiła 
pani gaża podczas filmowania „Ta- 
bu“? 

— Ależ prosze bardzo. Otrzymy- 

walam pełne utrzymanie, mieszka- 
nie, przejazdy, auto do dyspozycji, 
oczywiście kostjumy służbę do po- 
mocy itp. oraz 3 i pół tysiąca fran- 
ków tygódniowo. 
Chciałbym jeszcze zapytać o 
proponowane obecnie przez Metro 
warunki ale czuję, że już doprawdy 
mi. mie wypada. Zresztą, poco wzbu- 
dzać zazdrość wśród naszych gwiazd 
i gwiazdeczek i tak mają dosyć pola 
do popisu w tej dziedzinie. 

Dziękując więc jeszcze raz p. Reri 
za miłą chwilę rozmowy, obiecuje- 
my sobie, że po sukcesach w Ame- 


CZŁOWIEK BEZ ZĘBÓW 


lub z zębami pruchniejącemi 
lub zczerniałemi robi wraże- 
nie starca. 

Pasta do zebów „Ossan'* 
z przepisu Dra Med. Zapało- 
wicza, zawierając środki de- 
synfekcyjne odpowiednie so- 
ie rozpuszczające kamień ze" 
bowy, jest nie zastąpionym 
preparatem. 

Dostarczonaw tubie z czystej 
cyny w żadnym wypadku nie 
powoduje zatrucia ołowiem. 


Wyrób Laboratorjum K. & A. MIKLASZEWSKI, Kraków. 


ryce jak najprędzej wróci do nas 
już na zawsze. Ś 

Partnerem p. Reri — w ich najnow- 
szym filmie — jest p. Bodo Eugenjusz. 
Zwracamy się więc zkolei do niego 
z prośbą o wywiad. 

Sprawa okazuje się niełatwa. P. Bo- 
do nigdy miema czasu, wiecznie zaję- 
ty, wiecznie się spieszy... Cóż zresztą 
dziwnego. Jest w jednym filmie akto- 
rem (raz), autorem (dwa), producen- 


tem (trzy), scenarzystą (cztery), tro-, 


chę reżyserem (cztery i pó), a przytem 
komikiem. 

Wszechstronność zdumiewająca! 

Ale czego się nie robi dla wywiadu. 
Znalazło się 5 minut czasu (ściśle) i 
oto dowiadujemy się o chrzcie filmo- 
wym p. Body. 

— Fierwszy mój film to „Rywale“. 
Siedzieliśmy kiedyś z Forbertem w 
kawiarni i w trakcie pogawędki po- 
wiedzieliśmy sobie, że wartoby coś ra- 
zem zrobić. Ale co? Film. Film? 
Niech bedzie film. ; 

— Dobry sposób. A kto brał udział 
w tym filmie, kto reżyserował? 

— Sam nie wiem. Trochę Forbert, 
trochę ja, trochę operator, trochę ko- 
ledzy i znajomi. Nie bardzo też wie- 


Reri bohażerkafilmu 
„Tabu”, urodzona na 
wyspie Tahiti, prze- 
bywa od dłuższego 
czasu w Warszawie, 
gdzie obecnie. przy- 
stąpiła do nagrywa- 
nia nowego filmu. 


dzieliśmy, jak to się robi, ale film 
był. 

— A proszę powiedzieć, jak tam by- 
ło z tremą debjutu filmowego? 

— Naprawdę nie miałem żadnej tre- 
my. Przeszło jakoś.bez większych wra- 
żeń. Prawdziwego wzruszenia, „uczci- 
wej” tremy doznałem tylko raz w ży- 
ciu: przy występie w radjo. 

— Ile to już lat dzieli nas od „Ry- 
wali“? By, 

— PDziesięć? Dwanaście? Już sam 
dobrze nie pamiętam. Potem był 
„Czerwony Blazen“, a potem 

Wcale pokaźna serja, naliczyliśmy 
dwadzieścia filmów. 

— W pienwszym filmie grał Pan ro- 
le komiczną, obecnie — o ile się nie 
mylę — dramatyczną. Był i piosen- 
karz, przepraszam „Pieśniarz*; która 
jednak rola Panu najwięcej dogadza? 

— Stanowczo dramatyczna. Przy 
miej już teraz zostaję. 

Wywiad skończony. Pięć minut 
zbiegło, jak z bicza trzasł. 

A zresztą, czy mogę żądać, by opo- 
wiadał szczegółowo o swym pierwszym 
filmie, gdy dziś — jutro kończy pra- 
ce nad nowym, najnowszym? 

S. Krukowski. 


PLATYNOWO-LIRYCZNA BLONDYNKA, 
JANINA BROCHWICZÓWNA. 


Janina Brochwiczówna, artystka „Teatru ńa Kredytowej* odniosła wielki triumf w 


Poco blondynka, uosobienie jasnowiłosej 
lirycznej kobiecości — Janina Brochwiezówna 
opowiada mi o swojej drodze do teatru i sztuki. 

— Od dziecka śpiewałam głosem nieszkolonym i 
marzyłam o scenie... Kiedy przyjechałam do War- 
szawy z Rosji — znakomity tenor Leliwa był 
pierwszym, który mi powiedział, że warto popra- 
ceować mad moim głosem... Po debiucie scenicznym 
w rewijowym teatrze „Uśmiech Warszawy* — prze- 
mwałam występy i w ciągu dwu lat uczyłam się 
śpiewu n pani Dobrowolskiej, oraz studjowałam 

wę. seeniezną pod kierunkiem Karola Borowskie- 
sj Nauka ta i moja wytrwała praca dały dobre 
rezultaty... Tak przynajmniej stwi erdziła publicz- 
mość i krytyka po mojej roli w „Peppinie'”. Potem 
był „Porucznik Przecinek“ w_ Teatrze Polskim i 
„Szczęście ma poddaszu” w aina Pracuje dalej 
nad głosem i mawet mam wokalnie przestudjcwaną 
partję Mimi z „Cyganerji* A 

Chciałaby pani wystąpić w operze? 

— Trudno ma to zapytanie adpowiedzieć. Wiem, 
że scena operowa wymaga długiego i bardzo żmu- 
dnego przygotowania. Serce raczej ciągnie mnie 
do komedjowego teatru... I dlatego przekłladam ko- 
medje muzyczną ponad typowa aperstke, ponie- 
waż, mówi: ąc jezykiam tealtrainym — pragnę -— 
wygrać się, stworzyć postać.. W dalszym ciąga 
biorę lekcje u p. Karola Borowskiego, a ten świe- 


tny reżyser udziela mi nieocenionych wskazówek... 
Mam nadzieję, że może niedługo wystąpię w roli 
zdecydowanie komedjowej.. Moją obecną role w 
„Piosence o Nadinie' lubię bardzo, zwłaszcza, że 
mam tak inteligentnego i kulturatnego partnera, 
jak Aleksander Żabazyński... 


. skich“, 


»Piosence- o Nadinie*. St. Brzozowski, Warszawa. 


— A film? 

— Dotychczas miałam tylko raz w filmie epi- 
zod, potem proponowano mi rolę w „Ślubach ulan- 
ale przeszkodził mi wyjazd zajpralniec... 
Przy puszczam, że spróbuję jeszcze swoich sił na 
ekranie. J. Mig. 


DOOKOLA KONKURSU FILMOWEGO >ŚWIATOWIDA<. 


Konkurs „Światowida” na l 
dobiega końca. Nadesłano 756 projektów, iz iktórych 


scenawjusz. filmowy 
do drugiego czytania zakwalifikowano 107. Pra- 
wie 90 prócenit scenarjuszy madesłano mie w formie 
„projektu“, jak było podane w komentarzach do 
warunków konkursu, ale odrazu w formie „expo- 
se“ dlo pozwoliło uniknąć zwracania sie od awto- 
rów egzemplarzy zakwalifikowanyich o opracowa- 
mie drugiego etapu scenarjuszy. Z drugiego czyta- 
mia wyeliminowano ido wspólnego czytania na po- 
siedzeniach 28 projektów. W iten. sposób każdy 
z pala Ów musial przeczytać samodzielnie 230 sce- 
miar ilość pokaźna, co przy zajęciach za- 
WO BEER | członików jury musialo. wydłużyć ter- 
min zakończenia konkursu. Czytanie scenarjuszy 
konkursowych jest rzeczą b. mozolną, gdyż ocenia 


się, nie, jak w powieści, to, en jest, a ito, eo dopiero 
będzie. Scenarjusz filmów, które oglądamy, nie 
jest nigdy dzielem jednej osoby. Czesto piraleo- 
iwalo mad mim kilkanaście osób, jpocząwszy od 

autora treści poprzez szereg zakontraktowanych 
przez wytwórnię literatów, aż do weżysera włącz- 
mie. A ileż to scenarjuszy po paromiesięczńem 
opracowywaniu przez komitet literacki wytwórni 
idzie ostatecznie ido kosza. Dlatego też w konktur- 

sie „Światowida, zdając sobie sprawę, iż mie po- 
siadamy jeszcze zastępów rutymawanych autorów 
filmowych i że nawet rutynowany autor nie byl- 
by w stanie mapisać mzeczy doskonałej, jury 
z wielką uwagą musialo wyławiać z „nowelek“, 
(gdyż przeważnie tę forme miały projekty, mimo 
podziału na krótkie sceny), elementy kinowe w 


oryginalnej treści lub orygsinalnem 
zestawieniu. Trzeba było liczyć się 
też z możliwościami realizacji pro- 
jektów, z czem niezawsze liczyła się 
fantazja autorów. Z% konkursu fil- 
mowego „Światowida“ powinien wy- 
łonić się twór, zdołny do życia, a 
mie piękna fantazja, ...ale tylko fan- 
tazja. o pewnego stopnia „trage- 
dją” jury był fakt, iż duża ilość sce= 
marjuszy zmuszała do zastanawiania 
się nad ich możliwościami kinowe- 
mi i nie można było odrzucić je, ja- 
ko zupełnie bezwartościowe. Dowo- 
dem tego — duży procznt scenarju- 
szy, zakwalifikowanych do drugiego 


zarówno ilość nadeslanych 


czytania, oraz duży procent, które 
idą na czytanie wspólne i dyskusję. 
Przystępując do czytania nade- 
słanych na konkurs projektów, jury 
pełne było optymizmu co do szybkie- 
go załatwiania pracy swej, jedna 
projek- 
tów; jak i wymienione wyżej okoli- 
czności, zmusiły sędziów do poświę- 
cenia konkursowi więcej czasu, aby 
mie poszła na marne praca nad wy- 
łowieniem z konkursu talentów, lub 
zaczątków talentów kino-autorów. 
Obecnie odbywa się decydujące 
czytanie wspólne. Decyzja już bli- 
ska. J. B. 


REBUS. 


(UŁ. W. Ustaszewski. członek Warsz. Klubu Szaradzistów). 


Rebus kryje w sobie jedno z przy- 
słów tureckich, składających się » 7 
wyrazów o początkowych literaen: 
I, g, z, t, m, w, p. 


Za rozwiązanie powyższego rebusa 
redakeja „Światowida przeznacza 


trzy nagredy. 

Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, 
trzecia prenumerata miesięczna 
„Światowida. 

Rozwiązania należy nadsyłać naj- 
później do dnia 17 listopada 1934 r. 
wraz z załączonym kuponem. 1 

Z powodu nawału materjału ak- 
tualnego i ogłoszeń, redakeja nie 


mogła w bieżącym numerze zamie- 


cić nazwisk osób, które nadesłały 


trafne rozwiązanie z nr. 43 i druku- 
jemy tylko nazwiska osób, które 
otrzymały nagrode: 

1) Regina Liebermanówna, Rab- 
ka (zł. 20), 

2) Roman Kuźnik, Wieluń (zł. 10), 

3) Stefan Przednikiewicz, Brześć 
n/B (prenumerata miesięczna „Świa- 
towida* od 1—31 grudnia 1934. 

Nagrody pieniężne redakcja „Świa- 
towida* prześle niebawem. 


Rozwiązanie z Nr. 43. 
SZARADA: Podniebne zawody. 


PANI X. Y. Pyta Pani, czy preparaty na 
podniesienie biustu są godne zaufania. Nie 
znam tych preparatów i nie o nich powiedzieć 
nie mogę. Natomiast muszę stwierdzić, iż pod- 
noszenie biustu przy pomocy kremów nie wy- 
trzymuje krytyki. Jedynie natryski, gimna- 
styka, masaże, a w przypadkach wielkich ob- 
wisłości zabieg chirurgiczny. 

LENA. „Brzydki“ nos poprawi Pani, prze- 
mywając go przez dłuższy okres czasu co- 
dziennie po parę razy następującym płynem: 
Rp. Kwasu salicylowego 1,5, Kwasu borowego 
25, Spirytusu 66% 100, Na noe po przemyciu 


| BEZPŁATNE PORADY 


| Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY 
| KULTURY FIZYCZNEJ — pod redakcją 


MARY MAYER 


kierowniczki szkoły atelier kosmetyki 
WARSZAWA, AL. SZUCHA 4. 


tym preparatem wsmarować odrobinę pasty 
Lassara bez kwasu salicylowego. Żółte plamy, 
pozostałości po opalaniu się, można tylko roz- 
jaśnić i złuszczyć. Nadawać się bedzie dla te- 
go celu każdy krem złuszczający. Jeżeli podło- 
że tych plam jest „wątrobiane* radzę zwrócić 
się do lekarza. Aparaty, prostujące nos może 


Pani kupić w sklepie z artykułami optyczne-. 


mi. Nie polecam jednak tych aparatów, po- 
nieważ tamują obieg krwi, w każdym razie 
bez wskazań lekarza spróbowanie leczenia na 
własną rękę uważałabym za szkodliwe. 
PAZNORIETKI. Pekanie paznokci powstaje 


SWIATOWID WYCHODZI W 


KAŻDĄ SOBOTĘ 

W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 

Oddział w War:zawie: Krakowskie Przedm. 9, Żel. 208-63 i 234-65. - 

Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.260 — w Warszawie 140.725. 


j CENA OGŁOSZEŃ: e 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „,solus') — 1 mm. w jednym łamie 2 zlote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus'*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


„ROBINZON KRUZOE* 
W TEATRZE KRAKOWSKIM. 


W Teatrze krakowskim im. J. Słowackiego odbyło się w ub. niedzielę. po 
poludniu specjalne przedstawianie (dla (dzieci, na iktórem młodzież i aktorzy 
zawodowi odegrali sztukę p. t. „Robinzon Kruzoe“ Biliżanki i popularnego 
dziennikarza krakowskiego. Tommy'ego. Treścią tej. sztuki jest podróż w nie- 
znane gromady dzieciaków, pod dowództwem ulubieńca: Janka, na okręcie, 
zbudowanym z ławek szkolnych il tablie. Dzieciaki dostają się na odludną 
wyspę, gdzie doznają różnych przygód, poczem wracają do ojczyzny. Sztuka 


ta. ma swój nerw sceniczny, p 


Niewątpliwie obejdzie wszys Gi 
bardzo skąpy a „Robinzon Kruzoe 


na. jest humonu i robi dobrą propagandę morza. 
jikie sceny polskie, bo repertuar dla dzieci jest 
zdal swój egzamim w Krakowie summa 


cum laude. Na zdjęciu moment zakończenia aktu drugiego. 


prawdopodobnie z przyczyn wewnętrznych. 
Amemja może jest podłożem. Myć proszę bar- 
dzo dokładnie. Przestać robić manicure. Ką- 
pać w ciepłym olejku z migdałków słodkich, 
zmywać po kąpieli preparatem: Rp. Wody 
utlenionej 3 proc. 45,0, Wody różanej 15,4, Gly- 
ceryny 5,0, Amonjaku 0,6. Ol. geranium q. s 

NINA Z WARSZAWY. Na zgrubienie kości 
nosowych, które, jak Pani przypuszcza, p3- 
wstało naskutek kataru chronicznego — nie 
poza radą udania się do lekarza specjalisty 
nie jestem w stanie podać. 

STUDENTKA HALA 2 Z WARSZAWY. 
Bardzo jestem wzruszona Pani cierpieniem. Za 
przysłanie 3 złote w znaczkach, jako ekwiwa- 
lent za poradę, do mojego uznania, 
serdecznie dziękuję. Przekazuję je na po- 
wodzian. Stosunek Pani do sprawy jest 
tak szlachetny, że wzywam Panią do stawie- 
nia się do maie, do Atelier — na zupełnie bez- 
płatną poradę nietylko u mnie, ale i u leka- 
rzy specjalistów, którzy współpracują ze mną. 
Poradzimy wspólnie na Pani cierpienie. 

xaN PODCHORĄŻY W. J. Z 2-iej KOM- 
PANJI. Ogromnie się cieszę, że zainteresował 
się Pan mojemi, jak Pan nazywa, cennemi 
radami w „Światowidzie*. Prosi Pan o poda- 
nie jakiegoś skutecznego środka na piegi, któ 
re Panu dokuczają. Z preparatów; które wy- 
wieraąłyby wpływ, znam wiele. Podam jednak 
niezbyt gwałtowny Środek, licząc się z tem, 
że prawdopodobnie nie może Pan chodzić za 
bardzo „złuszczony” i o podrażnionej skórze. 
p. Boracis 5,0, Hydrogeniu peroxydi 15,0, 
Bism. subnitrieci 60,5, Eucerini 650,0. Po- 
za tem ' należy równie4 wystrzegać . się 
słońca, co u Pana jest zdaje się niemożliwe. 
Codziennie na noc po oczyszczeniu skóry twa- 
rzy mydłem przetłuszczonem, leczniczem — 
i osuszeniu jej czystym ręcznikiem — wsma- 
rówać preparat w miejsca zaangażowane 
przez piegi. Zabieg powtarzać przez szereg ty- 
godni. Początkowo nastąpi pogorszenie. Piegi 
jeszcze bardziej uwydatnią się, ale po upły- 
wie tygodniu zaczną blednąć. 


Przyjaciel zwierząt. 


— Czego pan szuka? 
— Trawki dla moich zajączków... 


TRIUMFY 
LILIANY ZAMORSKIEJ. 


Na deskach scenicznych łódzkiej ope- 
retki święci obecnie triumfy znakomi- 
ta śpiewaczka, Liliana Zamorska, zna- 


na już dobrze publiczności z opery 
warszawskiej, lwowskiej i krakowskiej. 
P. Zamorska, to świetna odtwórczyni 
znanych klasycznych partyj w ope- 
rach: Aida, Tosca, Madamme Butter- 
fly, a przedewszystkiem niezapomnia- 
na Salome. Obecne jej występy w łódz- 
kiej operetce cieszą się wielkiem po- 
wodzeniem, a są tylko jakby odpo- 
czynkiem w muzyce lekkiej, bo mamy 
nadzieję, że już wkrótce miłośnicy ta- 
lentu p. -Zamorskiej usłyszą ją znowu 
w najgłośniejszych partjach opero- 
wych. 1 


Prenumerata kwartalna zł. 
Prenumerata 


6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 
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LWÓW — 
BOKATERSKIE MI 


Lwów, miasto 
mnego patrjotyzn 

ada w swoim I 
dewizę: Semper f 
(t. . zawsze wi 
oraz, jako jedyn 
sto polskie, order 
tuti ilitari, któ 
trzymało walk 
czone w jesieni i 
mie 1918 
przodowało , 
czypospolitej w bo 
stwie i ofiarnej sł 
przelewz krey 
niepodległość. E 
czoła przed tem mi 
w 16 rocznicę tych 
zamieszczamy w ni 
numer niepod 
eiowym ogólny 

Lwowa. Na pier 
planie fragment 1 
czwarta od lewej k 


nica króla Sobies 
na dalszym (po 
ół 0.0. 
, obok cerkiev 
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